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przeniesienia się n i  scenę T -a tru  polskiego w  W a r­
szawie. T a  w stępnym  bojem podbija te s t r a ł ią  pu­
bliczność, dcść n i e e e ę m  odnoszącą się do przyby­
szów z- obcych s tro n  i od pierw szej chwili sta je  
się ulubień:em  W arszaw y. N iezrównane jego k rea­
c je  w  „Pygm aliom e* Shaw a, w „Zw iązku atle tów # 
Dnchamelia, w „Ocza hksiężniczki F . t m j " ,  w  „Uczo­
nym 11 W inaw rra, z k tórych cz-ść mięliśmy sposo­
bność podziwiać r a  scenie krakow skiej, to  p raw ­
dziwe perty  sztuki aktorskiej, w której Bończs toka- 
za! się praw dziw ym  mis rzem. Byt t ;k ż e  znakomi­
tym  recytatorem , a niepoślednią zasingę położył bu­
dząc w naszej młodzieży gorące zamiłowanie do dra 
m atu klasycznego.

K rakow ska publiczność tea*'Ł‘zuau cieszyła s ’ę na 
samą m yśl, iż nu początku obecnego rezonu u jrsy  
Borietę na gościnnych w ystępach na naszej scenie, 
r ie s t  ty , niespodziewana jego ś s ia r ć  zniweczyła te

k tó rzy  poprzednio odbyli przegląd batclionu hono­
row ego R m h sm eh ty , przedefilował on następnie, 
a uczestnicy rozeszli się w! spokoju na obiad do 
sw ych doiaóu , W iększość mieszkańców B erlina do-

żonsgo sekretarza i w iceprezesa Krakowskiego To­
w arzystw a Sztnk  P tękuycb, zmarłego w naszem 
mieście w  dnia 2 4  sierpnia b. r . w  ośmdziesiątym 
ósmym roku życia.

W  Zm arłym  trac i polska scena a rty stę , jakiego 
mogłaby nam pozazdrościć zagranica ca  długo też 
okryje się żałobą, a Ink;*, przez śmierć Jego pow stała, 
nie tak  łatw o i nie tak  prędko da si? zastąpić.

Druga rocznica ig M a  olamieetiej konsM.
(Do i luiti-acyi nu stio n ie  3 i 4).

D w a la ta  upłynęły w dn u 11 sierpnia b. r . od 
chwili uchwalenia w W ejm arzo i ogłoszenia n o 'o j  
k o n sty tu c ji niemieckiej, zamieniającej dawne cesar­
stw o w republikę związkową. P rzez tan  czas były 
N itm cy widownią rozm aitych prób przyw rócenia 
jużto dawnego porządku, jnż też wprowadzania 
u stro ju  komnniEtycznego, ostatecznie przecież i je ­
dne i drugie s t a r u i a  nie doprow adziły do skutku, 
a rząd republikański, pow ołany wówczas do życia, 
z nidwielkiemi zmianami u trzym ał się u storn. Ozy 
w ytrzym s i d tlsze  próby ogniowe, tego dziś prze­
widzieć nie można, zwłaszcza, że w iększość lndności

Zmiana tronu W Serbii: Nowy król, A leksander I, pozujący w czasie pobytu we F ra n c ji  a rty ście  rzeźbiarzow i 
baronowi Rauscb de T reubenberg  przy  modelowaniu jego konnej sta tu y .

wiedziała się dopiero % porannych gazet data 
stępnago, iż w  dniu 11 sierpnia b. r . obchodził

gazet dnia na- 
. obchodził u ro ­

czyście „c iły  naród niemiecki* drugą rocznicę ogło 
£7.en‘a sw ej konstytncyi.

Wlołfcf k a tu łre fa  lo ta lca i' Zniszczony skutkiem  eksp lozji nad Hnll najw iększy na świecie s ta tek  pow ietrzny „Z E  2 “

niemieckiej je s t  usposobioną monarchicznie i czeka 
ty lko  na sposibność, aby HoheDZ-dlernó h  o p ro w a­
dzić znów na tro a  cesarski, z k tórego zm iotła ich 
ziw leiucha św ia to w i przez nich samych wyw ołana.

D ruga rocznica ogłoszenia konsty tncyi była za­
tem , nie jak podają pisma rządow e, św iętem  maro- 
dowem, lecz jodynie św iętem  obecnego rządn, w  któ- 
rem  prócz c fk y a iiy ;h  przedstaw icieli i w ojska, od­
komenderowanego w tym  celu, ^  y/ęło udział s to ­
sunkowo bardzo niewidlu z pośród obyw atelstw a, 
gdy natom iast wszelkiego rodzaju m rn io stacy o  mc 
nr.r.h  styczne grom adzą ich tysiące.

W  flhiu 11 sierpnia b. r. urządzono uroczysty  
obchód drugiej roczncy  oglńczenia k o n sty tu c ji w sali 
beri ń3kiej Opery, Na uroczystość przybył prezy­
dent republiki F . E oert, kanclerz dr. W irth , m ini­
strow ie, członkowie parlrm an tu , fankeyonarynsze 
państw ow i i w iola dziennikarzy. Bozooczę o ode 
graniem  u w ertu ry  s  „W olnego s trz « lc i“ , poczem 
przem ówił kanclerz W irth , zaznaczając z naciskiem, 
ie  kon sty tn cy i, k tóra  prze trw ała  je ż  dwa ła tą! 
oprze się 4 wszelkim dalszym , na nią zamachom, 
zapewniając Niemcom św ietną przyszłość. Nie za- 
pom nnł także i o Górnym Śląsku, w yrażając się, 
iż o jego losach rozstrzygnie L iga Narodów, z tonu 
jego przemówienia możne, było wyczuć że nie w ątpi 
w  załatw ienie tej spraw y na korzyść Niemiec, jak 
im s ę to  słusznie należy. No zakończenie odbyła 
się parada w ojskow a, lecz bez te j o sten tac ji, z ja­
ką spork&ć S’ę można podczas obchodów wszech- 
niemieckich, k tóre  sw ą obecnością uśw ietniają ró ­
żnego rodzajn H indenbnrgi, Ludendorfy, Goltze itp. 
P rzed  prezydentem  Ebertem  i kanclerzem W irthem ,

Z źalo&ne! kmiki.
(Do illnsliracyi na s tr .  4).

Sztnka polska poniosła dotkliw ą s tra tę  przez 
śmierć śp. Sew eryna B o rn a , długoletniego zrsln-

S j .  Zm arły ukochał sztnkę całom sercem i jej 
słnżbie poświęcił większą część swego życia, dokła­
dając TTtzelkich starań , aby rozw ijała się jak na j­
wspanialej. Szerokie pole do rozwinięcia owocnej dzia­
łalności dało mn skrom ne na pozór stanow isko se ­
k retarza Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk  Pięknych, 
k tóre  piastow zł l» t dziesiątki, będąc dnszą tej in- 
s ty tncy i, nie pojmowanej i nie popieranej przez 
ogół naszego społ czeńatwa. Zycie śp. Eofama to  
jedno pasmo boryksń  się z przeciwnościami, byle 
ty lko  nie dopuścić do tego, aby T ow arzystw o, w  które  
w łożył w iększą część sw ojego ja , miało upzść. 
Z jaki?sai w rlczył trudnościam i, wiedzą ci, k tórzy  
na te  jego zmagania się patrzeli,' zasingi jego oce­
niają też należycie, to  bowiem, ezem je s t dziś nasze 
Tow arzystw o S ztnk  Pięknych ma przedew szystkiem  
zabiegom swego s e k r s tm id o  zawdzięczenia. P ie rw o t­
nie mieszczące się iw s i l  ch biskupiego pałacu, pćźiie j 
przeniesione do odpowiedniejszych ub ikacji v; odres­
taurow anych Sakiernicach, dziś posiida w łaściw y 
gmach przy P lacu Szczepańskim, co zawdzięcza rów ­
nież w  wielkiej mierz-g pracy  i st&rsntom sw ego 
sekretarza.

D w a pokolenia artystów  przew inęły się przez 
czas urzędowania śp. Bohma i pa trzy ły  na jego 
cichą, a zapobiegliwą praęę przechowując w e wdzię­
cznej pamięci jego  staran ia  i troskliw ość o dobro 
i rozwój polskiej sztuki, kroczącej n nas sta le  po 
drodze bardzo ciernistej i kam ienistej, pełną oddania 
działalnością zapisał się też  ńajchlnbniej w  roczni­
kach T ow arzystw a. Malarze strac ili w  nim przyja-

Z ęraoko-tnroekłege piekiełka i Krói grecki K onstantyn I w itany owacyjnie przos ludność Smyrny.


